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Socjalizm a katolicyzm.
Na temat stotunku socjalizmu do religji na­

pisano juz dużo książek i artykułów. Zarówno 
pisarze katoliccy, jak teoretycy socjalizmu stwier­
dzali zgodnie, że socjalizm jest sprzeczny z re- 
ligią a szczególnie z religja katolicką. Byli w 
of/ozie socjalistycznym tacy, co sądzili, że s o ­
cjalizm można pogodzić z chrześcijaństwem. 
Ale nie widzieli możności pogodzenia socjali­
zmu z katolicyzmem. Z ust agitatorów socjali­
stycznych padały na wiecach zapewnienia, że 
„religja je s t  rzeczą prywatną", ale wbrew 
temu najwybitniejsi przywódcy socjalizmu stwier­
dzali niejednokrotnie, że socjalizm jest nieubła 
ganym wrogiem Kościoła. To samo stwierdza! 
często Kościół. Wiedziano po jednej i po dru 
giej stronie, że katolik nie może być socjalistą. 
Jednakówoż zadawano sobie niekiedy w obozie 
katolickim pytanie, czy tak będzje zaw sze?  czy 
n 'gdy nie ulegnie stosunek socjalizmu do k a to ­
licyzmu żadnej zmianie? Takie pytanie pos ta ­
wił sobie niedawno jeden z najwybitniejszych 
publicystów katolickich w Polsce, Ks. j. Urban, 
redaktor „Przeglądu P ow szechnego-'. W sty­
czniowym i lutowym numerze tego miesięczni­
ka w dłuższym artykule p. t. „Czy m ożna s o ­
cjalizm  p ogod zić  z katolicyzmem?" —przed­
stawił autor materjalistyczny i ateistyczny cha­
rakter współczesnego socjalizmu a potem po­
stawił pytanie, czy jednak można mieć nadzieję 
na uchrześcijanienie w spółczesnego socjalizmu? 
Na pytanie to dał Ks. Urban odpow iedź twier­
dzącą. Sądzi, że możliwem jest „w yelim ino­
w an ie  ze w sp ó łczesn eg o  socjalizm u jego  
ateistycznej ideologji* i twierdzenie to poparł

szeregiem faktów, które św iadczą o ewolucji 
socjalizmu.

Na artykuł Ks. Urbana nie było żadnej p o ­
ważnej odoowiedzi ze strony socjalistycznej. 
Natomiast poruszono tę kwestję w majowym 
numerze „Prądu" znanego miesięcznika chrze­
ścijańsko-społecznego. Autor artykułu, p. Ste­
fan Kaczorowski na problem pogodzenia socja­
lizmu z katolicyzmem patrzy trochę inaczej niż 
Ks. Urban Nie przeczy, że nietylko socjalizm, 
lecz każda wogóle doktryna rozpatrywana ze 
stanowiska czystej abstrakcji da się przetworzyć 
do użytku Chrystjanizmu. Lecz socjalizm jest 
nietylko doktryna, lecz przedewszystkiem ruchem 
społecznym. A w ruchu socjalistycznym nie 
dostrzega p. Kaczorowski żadnych zmian w kie­
runku ku religji. Cały rewizjonizm socjalisty 
czuy obraca się wyłącznie w dziedzinie eko­
nomii i socjologji. W książce przywódcy an 
gielskiej Labour Party, Macdonalda niema ani 
jednego zdania, w  którymby autor zrywał z ate- 
izmem tkwiącym u podłoża socjalizmu. Pod­
kreśla dalej p. Kaczorowski, że nie należy roz­
patrując socjalizm zachodnio-europejski zapo­
minać o komunizmie, gdyż „punkt ciężkości 
socjalizm u przen iósł s ię  na ten potworny  
system , który zd byw a ob ecn ie  i w  Euro­
pie zachodn iej coraz w ię c e j 'z w o le n n ik ó w  
w śród socja listó w  konsekw entnych , propa­
gujących czysty  socja lizm  b ez żadnych  
dom ieszek  i kom prom isów ". P. Kaczorowski 
zauważa następnie, że Ks. Urban pomija w swych 
wywodach ruch chrześcijańsko-społeczny. Ruch 
ten jest czynnikiem poważnym a walczy z s o ­

cjalizmem nietylko w dziedzinie gospodarczo- 
sociahjej, lec- także we wszystkich prawie in­
nych dziedzinach życia państw ow ego. Zdaniem 
p. Kaczorowskiego powinien był Ks. Urban 
wziąć ten ruch pod uwagę. Socj-ilirm jest b o ­
wiem wciąż potężną siłą ujemną. Zamiast więc 
liczyć na nagłą a radykalną zmianę w socja­
lizmie, bezpieczniej jest pod]ąć energiczna walkę 
z doraźnem niebezpieczeństwem, grożącem kul­
turze chrześcijańskiej ze strony socjalizmu i k o ­
munizmu. Socjalizm nie jest na pew no żadnym 
„granitowym  m onolitem " niezdolnym do ew o­
lucji, ale — pisze p. Kaczorowski — aby go 
>myśl religijna* rozbiła, trzeba jeszcze długiej 
walki z obecnemi dążeniami socjalizmu. A wal­
kę tę skutecznie przeprowadzić może jedynie 
ruch chrześcijańsko-społeczny. Zawiera on w ca­
łokształcie swej ideologii wszystko to, co jest 
słuszne i trwałe w socjalizmie Ponieważ zaś 
wśród polskiej inteligencji szerzy się indyferen- 
tyzm religijny i ideowy a wiele jednostek chwiej - 
nych skłania się ku socjalizmowi, przeto nie 
należy wysuwać abstrakcyjnych zagadnień, któ- 
reby mogły powiększać dotychczasowy chaos 
błędnych pojęć t zapatrywań.

Jak z tego pobieżnego streszczenia artyku­
łu „Prądu" w id ać ,  różnice między poglądami 
Ks. Urbana a p. Kaczorowskiego na kwestję 
pogodzenia socjalizmu z katolicyzmem polega 
na tem, że Ks. Urban ogranicza się do czysto 
teoretycznych rozważań, natomiast p. K aczoro­
wski ujmuje kwestję praktycznie i pod kątem 
widzenia potrzeby społeczeństwa katolickiego 
w Polsce. Poruszono kwestję niezwykle do­
niosłą i ciekawą, choć nieaktualną.

W prasie polskiego socjalizmu oba artykuły 
zarów no „Przeglądu Powszechnego* jak „Prądu" 
nie wywarły prawie żadnego wrażenia, fcóż

Mieczysław Niwiński.

Z M  iMiilirpft
(Ciąg dalszy)

Inaczej przedstawiają się stosunki u nas. 
W Polsce występują wady parlamentaryzmu w 
całej nagości. Dzięki długoletniej niewoli je­
steśmy obecnie krajem zacofanym pod wzglę­
dem rozwoju kulturalnego, zwłaszcza w dzie­
dzinie politycznej. Nie bacząc na to przyjęli­
śmy skrajnie demokratyczną ordynację w ybor­
czą, która przyznaje ten sam wpływ na wybory 
zarówno ludziom głębokiej wiedzy i dośw iad ­
czenia życiowego, jak niedowarzonym młoko­
som i analfabetom politycznym a naw et abeca- 
dłowym. — Sejm polski wybrany w ten sposób 
musi przedstawiać opłakany widok. Powinien 
on zawierać w sobie sam kwiat, samą śmietan­
kę inteligencji, wszystko, co naród ma najlep­
szego i najmędrszego w sobie. Tymczasem do 
sejmu wchodzą demagogowie, którzy umią grać 
na namiętnościach tłumu i obiecywać mu z ło ­
te góry, by później niczego nie dotrzymać. Da­
lej mamy tu karjerowiczów, którzy mandat p o ­
selski traktują jako dojną krowę i wyzyskują 
go dla zdobycia wpływ >wych stanowisk lub 
dla zrobienia majątków, najczęściej pod firmą człon­
ka rodziny. Wreszcie widzimy tam dużo tuzinko- 
wych pionków partyjnych, którzy karnie dzia­
łają tak jak im zarząd stronnictwa nakaże. G ło ­
sujemy bowiem nie na posłów, ale na numery, 
na listy stronnictw. Stronnictwa zaś delegują

do sejmu przeważnie przeciętne osobistości, któ­
re za to dają gwarancję, że będą ślepo słuchać 
rozkazów zarządu partji. To też nic dziwnego, 
że poziom umysłowy sejmu jest niski. W obe­
cnym sejmie poprawiły się, co prawda s tosun­
ki pod tym względem. O dy w poprzednim sej­
mie była większa połow a włościan, w tem duży 
procent analfabetów, to w obecnym przeważa 
inteligencja, wprawdzie nie pierwszorzędna, ale 
zawsze inteligencja. Zato położenie polityczne 
w obrębie sejmu nie zmieniło się na lepsze. 
Obecny sejm, podobnie jak poprzedni, dzieli się 
na dwie połow y zwalczające się wzajemnie, 
(prawica i lewica) z tą tylko różnicą na gorsze, 
że w dawnym sejmie mniejszości narodow e nie 
odgrywały takiej roli, jak w obecnym. W obu 
sejmach brak silnego centrum, któreby łagodzi 
ło  przeciwności. Do tego nasze stronnictwa 
nie nauczyły się jeszcze w spółpracować na dłuż­
szą metę i robić sobie wzajemne ustępstwa. 
W takich warunkach ani sejm obecny, ani p o ­
przedni nie okazał się zdolny do wytworzenia 
trwałej większości Dlatego to od pow itania  
Państw a Polskiego aż do dnia dzisiejszego m a­
my przeważnie gabinety pozaparlamentarne, zło­
żone z urzędników i fachowców. Wprawdzie 
nie są koniecznie pierwszorzędne siły, ale mi­
mo to stoją nasze gabinety pozaparlamentarne 
wyżej pod względem fachowości od rządów 
parlamentarnych. Te ostatnie bowiem w ycho­
dzą z łona sejmu, stronnictwa delegują do rzą­
du poszczególnych posłów, jako swoich mężów 
zaufania. A że sejmy nie obfitują w wybitnych 
fachowców, więc nie można się dziwić, iż taki

parlamentarny minister rozumie się nieraz bar­
dzo mało na swoim resorcie. Na Zachodzie sy 
tuacja pod tym względem jest lepsza, bo tam 
każde stronnictwo posiada wybitnych fachow­
ców do dyspozycji; i u nas kiedyś do tego dojdzie, 
ale na razie były nasze rządy parlamentarne 
dość ubogie duchem.

Gabinet pozaparlamentarny ma wszakże 
jedną wielką wadę: oto nie posiada za sobą  
stałej większości w sejmie, z czego wynika je­
go  słabość w stosunku do sejmu. Rząd taki 
boi się komukolwiek narazić, bo  każda silna 
opozycja może go przyprawić o upadek, to też 
stara się lawirować i czyni ustępstw a progra­
mowe i osobiste na p raw o i lewo. Skutkiem 
tego  brak mu silnej i konsekwentnej linji dzia­
łania , zwłaszcza w sprawach drażliwych. Co 
chwila zmieniają się ministrowie, a wraz z ni­
mi kierunki i zarządzenia, na czem pow aga wła­
dzy cierpi. Co chwila też mamy reorganizacje 
i nowe porządki , co w rezultacie sprowadza 
chaos i nieporządek w urzędowaniu. Tu też 
nic dziwnego, że wielokrotnie próbow ano u tw o ­
rzyć rząd parlamentarny. Cóż kiedy wszystkie 
próby z takiemi rządami skończyły się n iepo­
wodzeniem, bo albo większośćarządowa była 
za małą (rząd Witosa w r. 1923), albo okazała 
się za mało zgraną (rząd Skrzyńskiego). O s ta ­
tni gabinet parlamentarny upadł po paru dniach 
istnienia wskutek znanych wypadków i w cza­
sie obecnej kadencji sejmowej niema już szans 
powrotu. Jakie zaś są widoki na przyszłość 
po wyborach ?

C. d. n.
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mają pisać w tej sprawie, gdy dobrze rozumią, 
że socjalizm tak teoretyczny jak i praktyczny 
jest wrogiem idei chrześcijańskiej, że wszyscy 
przywódcy socjalizmu dążą do obalenia Kościo­
ła katolickiego, jże niema w śród  nich ani jedne­

go, któryby przynajmniej próbował pogodzić 
w życiu własnem religję z socjalizmem i że 
głoszone przez nich hasło: „religja jest rzeczą 
prywatną" jest tylko frazesem usypiającym p o ­
czątkujących socjalistów.

f  W ła d y sIsw  M lckSewici

lazło się „na opiece" w Tarnow ie . Ciotka dziec­
ka z domu G rossów na energicznie ^poszukuje 
przez sąd i policję dziecka, które zuśtało przez 
jakiegoś żyda j uprowadzone i gdzieś ukryte. 
Chłopczyk ów , 2—3 letni b londynę*, powinien 
wrócić do rąk w łaściw ych opiekunów. Niepra­
wny uprow adzający, nie chcąc sam zw rócić 
dziecka, powinien zaw iesić mu tabliczkę na szyji 
i podprowadzić je pod biuro policń, ;eze! nie 
chce, by opinja publiczna i sąs.edzi zrobili z te­
go rozgłośny skandal w yznaniowc-narodowościo­
w y . Dalsze szczegóły podamy później.

W  P aryżu  zm arł 9 czerwca W ładysław  M ickie­
wicz, syn największego poety polskiego, Adama, p rze­
żywszy la t 88.

Urodził się w r. 1838 w Paryżu, gdzie spędził 
całe swoje życie. Zaczął karje rę  literacką wcześnie 

j)d  tłóm aczenia na język francuski dzieł ojca sw oje­
go, Słowackiego i K rasińskiego. B y ł również p u ­
b licy stą  i ogłosił szereg interesujących prac z zakre­
su polsko-francuskich stosunków oraz życia em igra­
cji polskiej. W spółpracow ał w szeregu pism fran­
cuskich, k tó re  to artykuły  w ydał później w osobnych 
broszurkach, po polsku i po francusku. W  r. 1866 
został właścicielem księgarn i polskiej w Paryżu  i za 
czął w ydaw ać „B ibljo tekę ludow ą polską11 po 25 cen­
tym ów , czem w alnie przyczynił się do rozpowsze^ 
chnienia lite ra tu ry  polskiej we F rancji. W y d a ł je j 
60  tomików. W  1863 roku napisał W ładysław  Mi<5- 
kiewicz „ L a  ąuestion polouaise", k tó rą  dedykow ał 
Napoleonowi I I I .  z zapytaniem , czy je st z nami, czy 
przeciw Dam Również w spółpracow ał w w ydaw ni­
ctwie ,.La Pologne e t ses prow iuces m eridionales11, 
gdzie głów ną działalność rozw ijał Stefan Buszczyński 
w obronie przynależności Podola, U kra iny  i W o ły ­
nia do Polski. W stęp  i zakończenie nap isał W ła ­
dysław  Mickiewicz.

Cały szereg artyku łów  ogłosił w „Opinion na- 
tionale11 i w ydał studja biograficzne o C zartoryskim , 
W ielopolskim  i M ierosławskim . P rócz szeregu m niej­
szych prac, w ydał W ł. M ickiewicz w roku 1866 
kursa lite ra tu ry  słowiańskiej Adam a M ickiewicza, w 
1 8 7 0 — 1895 4-tom ow y jego żyw ot, w 1908 zaś n a ­
pisał dzieło „E m igracja  polska1̂  w 1921 „Legjon 
M ickiew icza'1, a w 1924 „L a try log ie bicolege" : 
M ichelet, Q uinet e t M ickiewicz11. Oprócz w spom nia­
nych wyżej trzech wieszczów, tłóm aczył na francu­
skie: Czajkowskiego, Rzew uskiego, K raszew skiego, 
Orzeszkową.

Założył i prowadził przez jakiś czas księgarn ię 
polską w P aryżu . N astępnie założył i prowadził aż 
do śm ierci wielce ważną i cenną b ib ljo tekę polską 
w Paryżu , k tó rą  na k ilka la t przed wojną objęła 
krakow ska A kadem ja U m iejętności. B ył też d y re ­
ktorem  Muzeum im. A dam a M ickiewicza, gdzie są 
bardzo liczne pam iątki po jego wielkim  ojcn.

Żył skrom nie w nader ciężkich w arunkach fi­
nansowych, przez całe życie borykając się z n iedo­
sta tk iem . Mimo to dom pp. W ł. Mickiewiczów przy 
ul. G uenegaud w P aryżu  b y ł zawsze miłem ogni­
skiem  polskości, d la paryskiej kolonji polskiej i dla 
przyjezdnych Polaków . Co poniedziałek schodzono

się w jogo domu na herba tk i wieczorne, gdzie om a­
wiano spraw y kulturalne.

Podczas wojny św iatowej W ładysław  M ickiewicz 
oddał się działalności filantropijnej. W  porozum ie­
niu z rządem  francuskim  w yszukiw ał on Polaków, 
jeńców austrjackieh i niem ieckich przebyw ających 
w  obozach koncentracyjnych frąncuskich, niósł im 
pomoc m aterjalną i moralną. D zięki swoim w pły­
wom wyzwalał jeńców z obozów, k tórzy  potem  mo­
gli się zaciągnąć do korpusu polskiego albo też za ­
mieszkać swobodnie we F rancji.

W  maju r. 1922 W ładysław  M ickiewicz p rzy ­
by ł do Polski, zwiedził W arszaw ę, W ilno i K raków , 
gdzie był przyjm owany nadzwyczaj owacyjnie, szcze­
gólnie przez młodzież. N iepodległa P o lska uczciła 
zasługi niestrudzonego starca, mianując go honoro­
wym profesorem  uniw ersy te tu  w ileńskiego.

Ożeniony był; % córką przyjaęjęłą 3 wegQ ojoa; 
filom aty F ranciszka M alewskiego. W ysoki, barczy­
sty , z tw arzy uderzająco podobny do ojca, sędziw y 
ten  starzec zadziwiał czerstw em  zdrowiem i świeżo­
ścią um ysłu. W  paryżu żyje jeszcze drugi syn wiesz 
cza Adam a, Józef, urzędnik m ag istratu  paryskiego 
i działacz na pola finantropijnem .

Chorował 5 dni. Zm arł w skutek  zapalenia płuc. 
O patrzony św. Sakram entam i, przed zgonem ucało­
w ał żonę i córkę M arję, poczem zasnął cicho.

Zeszedł z nim do grobu  mąż zasłużony, którego 
dzieło żyw ota stanowiło arkę przym ierza m iędzy daw- 
nemi a młodszemi la ty , m iędzy w ielką epoką roman­
tyzmu polskiego a P olską współczesną — oraz oby­
w atel Polski na obczyźnie, k tó ry  przez ty le  la t by ł 
widomym sym bolem  związku em igracji poi. z Ojczyzną.

Żal Polski odzwierciedla najlepiej kondolencyjna 
depesza k tórą przedstaw icielstw o sejmu wysłało do 
rodziny Zm arłego, następującej treści:

»Głęboko wzruszeni najboleśniejszą stra tą , ponie­
sioną przez rodzinę Mickiewiczów, a równocześnie 
przez w ielką rodzinę całej Polski, przesyłam y P ani 
w imieniu sejmu polskiego w yrazy najszczerszego 
naszego wspiyczucia.

Pam ięć W ładysław a Mickiewicza, w ielkiego p a tr  
jo ty , znakom itego żołnierza w alk o P o lskę i n iepod­
ległość narodu, anioła stróża całej kolonji Polskiej 
w P aryżu  i we F rancji, najgodniejszego syna n ie ­
śm iertelnego Ojca, żyć będzie zawsze w Ojczyźnie 
naszej. D ziś z pośród nas, k tó rzy  mieli szczęście 
widzieć go w kraju, dochow ają wszyscy zawsze uczu­
cia  podziwu i najgłębszej wdzięczności dla w spania­
łego dzieła obyw atela i h istoryka. Serca nasze są 
z W am i*.

im

Jeszcze w sprawie Strzelca
W  abiegłą niedzielę odbyło się W alne zebranie 

tego związku, ale zdaje się, że ten kto je  zwoływał 
— nie zna statutu, albo nie chce, żeby wszyscy o 
zebraniu w iedzieli a ten ce l— zdaje się — miał p. 
Lesiak zwołując zebranie, bo chociaż w statucie jest 
powiedziane, że W alne zebranie ma być publicznie 
ogłoszone, on tego nie uczynił. W idocznie obawiał 
się , by dawni członkowie, którym robota jego  się  
nie podoba, nie przyszli i nie wystąpili przeciwko 
niemu. B yli obecni tylko ludzie, którzy obatamuce- 
ni przez niego robią to, co on chce. My zaś uwa­
żamy, że takiej roboty w Związku strzeleckim pro­
wadzić się nie powinno, bo wkrótce będziemy mieli 
gdy napłynie więcej żydów do niego (bo i ci już 
tam są) związek nie strzelecki aie komunistyczny. 
Jak widzimy poprzedni artykuł przeminął bez echa.

Komenda okręgowa uwagi na robotę p. Lesiaka nie 
zwróciła, a zdaje się nie tylko w Tarnowie prowa­
dzi się taką rob otę, ale i gdzieindziej też, skoro 
władze Związku ją tolerują. Ciekawy fakt, że pp. 
Legjoniści taką wielką sympatję do p. Lesiaka czują, 
który napewno jej nie wart, bo cóż wart człowiek, 
który nie uznaje Boga, (Lesiak jest podobno b ez ­
wyznaniowcem), a co godzina zmienia swoje zapatry-

Czekamy wyjaśnienia. Strzelec.

OD REDAKCJI. Ponieważ ktoś rozmyślnie 
rozszerza wieści, te  poprzedni artykuł „Związek 
strzelecki czy armja ludowa* pisał ktoś z Komitetu- 
redakcyjnego, oświadczamy, że tak poprz dni arty­
kuł, jak i obecny, pisał członek Zw. Strzeleckiego.

Zagiń ęcie. czy też porwanie,
c z y  z a m o r d o w a n ie  d z ie c k a ?

Kilka lat temu ożenił się Wolak Tomasz 
z Mokrzyszowa pow. Tarnobrzeski z Nuchą Gross, 
która przyjęła chrzest, a przy chrzcie imię Zofja. 
Po paru latach Wolak zmarł i osierocił żonę

i małoletniego synka Władysława, urodzonego 
3 grudnia 1923. Matka tego dziecka zeszła w 
maju b. r. również źe świata w szpitalu w Tar­
nobrzegu, a dziecko podobno  jakimś cudem zna-

PASO KZYO l!!!
Kilka słów  prawdy o Tow arzystw ie  robotniczem 

„PROMIEŃ".
W  zrozumieniu, że przyszłość narodu leży w d u ­

chowej i fizycznej w artości młodzieży — powstało 
szereg organizacji młodzieży szkolnej a przedew szyst- 
kiem pozaszkolnej, która nie posiada dostatecznej 
opieki i należytego wychowania. Na każdem  jednak 
polu znajdziem y pasorzytów . Identycznie też rzecz 
się ma w pracy nad młodzieżą. Są organizacje wzo­
rowe (np. S tow arzyszenia Młodzieży Polskiej), m ło­
dzież kształcące w państw owo-tw órezym  kierunku — 
je d n ak  są i takie, k tóre są tylko e tyk ie tą  i n arzę­
dziem w ręku kilku karjerowiczów i chorych a nbi- 
cjonerów, którzy nie dobro m łodzieży, ale swa osę, 
bistę ęele m ają na oku.

Takim  genjalnyih „opiekunem " młodzieży je s t 
id e o ^ f  założyciel (dlaczego nazywam  go ideow ym — 
w yjaśni Się później) T R. „Prom ień" p. K arol M.,... 
Otóż ten  niespokojny duch przeszedł b y ł cały szereg 
najróżnorodniejszych organizacji. B y ł uajsam przód 
w organizacjach wzorowo się prowadzących, z k tó ­
rych  po kilku sw ych w ichrzycielskich pociągnięciach 
został „ z w o l n i o n y " .  Po tych  muiej pozytyw ­
nych sukcesach postanow ił je ść  dalej tan sam chleb, 
ale w piecu w łasnego konceptu pieczony. Raz po­
raź sta je się założycielem jakiegoś stow arzyszenia, 
praca wre, urządza przedstaw ienia... tu  cala trudność. 
Coś niecoś, rachuneczki, e tc. i... stow arzyszenie ro z ­
wiązuje się. Ja k iś  czas cisza, wreszcie z szumnym 
tytułem , i wielce pociągającym  program em  ukazuje 
się  na widowni nowe stowarzyszenie. I  tak  kilka 
stow arzyszeń pow stawało z pięknie zakreślonego p ro ­
gram u , a rozbijało się z. ..nieum iejętności prowadzę 
nia ksiąg  buchalteryjnych. W zakładaniu iudyw i 
dualnie stow arzyszeń o ty le  ideową odgryw a p M. 
....rolę, że prośbę do w ładzy o pozwolenie założenia 
stow arzyszenia podpisuje nie on, tylko jego kompan. 
T ak  samo przedstaw ia się geneza i finał T. R  „ P ro ­
mień."

Na licencję tegoż T ow arzystw a urządził p. M... 
20  w rześnia 1925 r. kierm asz, z k tórego  połowa do­
chodu była przeznaczona na powodzian , a połowa 
m iała w płynąć do kasy Tow. K ierm asz ten by ł j e ­
dnym  niesłychanym  skandalem , były tam  ogromne 
nadużycia, spryciarz ten  potrafił omamić naw et k ilk u  
w ybitnych  w naszem mieście obyw ateli, k tórzy  by li 
mu wielce pomocni w urządzeniu tego festynu  P o ­
nieważ po urządzeniu kierm aszu wyszły znów na jaw  
pew ne niedokładności, a mimo sto su n k o -o  (jajt ogó l­
nie mówiono) dość dużego d o ch o d u , powodzianom 
się nic nie dostało, a także nic do kasy Tow. . prze­
to Zarząd stwierdziwszy szkodliwą dla J-wa 
działalność p. <SM.. —pozbawił go godności prezesa 
T-w a i.... po tym  incydencie T. R . „P rom ień" fak ty ­
cznie przestało być czynne, o czem jednak  S tarostw a 
nie zawiadomiono

Teraz dzieje się rzecz niesłychana. „Ideow y za­
łożyciel" i pozbawiony godności prezes znów znalazł 
sobie kompana i w swój oryginalny sposób wniósł 
prośbę o pozwolenie na urządzenie zbiórki ulicznej 
na dzień 18  lipca b. r. i- na tę  zb iórkę uzyskał z e ­
zwolenie S tarostw a

Tego już zanadto. W ładza dotychczas nie po in ­
form owana o tych  nadużyciach, w inna się zająć „P ro ­
mieniem" a zwłaszcza jego  b. prezesem  i zażądać 
od niego spraw ozdania z działalności Tow. i z sza­
fowania jego  m ajątkiem  i cofnąć zezwolenie na u rzą ­
dzenie zbiórki ulicznej.

C iekaw ą je st też rzeczą , na jak ie j podstaw ie 
zdegradow any prezes wystosował do kilku  członków 
Zarządu pismo, mocą którego zwalnia ich z Zarządu. 
To jednak  nie tak  groźue, jak  śmieszne.

Nie można jednak zezwolić na kpiny z ustaw, 
na podrywanie zaufania i dobrego imienia wzorowo 
prowadzących się stowarzyszeń, a co najważniejsze, 
na nadużywanie pod płaszczykiem stowarzyszenia  
grosza publicznego.

Pasorzytnictwo p. M. na młodzieży musi się 
raz skończyć!

Przyjaciel Młodzieży■
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Kącik literacki.
JS P  i i i s  » r

W ypadłem z sali egzaminowej — caiy o- 
szołomiony, cały duchow o zmiętoszony świ 
drującemi spojrzeniami p rzew odn iczącego , o 
którym wiedziałem już przedtem od profesorów, 
że gdy ich uczył, był daieko surowszy. Czułem 
po raz pierwszy w życiu nerw owe zmęczenie 
i pierwszą wielką satysfakcję spełnionego czynu. 
Czułem, że tu się skrystalizo walo osin lat mojego 
studenctwa, i widziałem się oblepiony pytającemi 
oczyma moich profesorów, którzy—zdało mi się 
dopiero po raz pierwszy — pragnęli, bym jak 
najlepiej odpowiedział. Zrozumiałem po raz 
pierwszy, że byli mi przyjaciółmi

— No jak? Staszek! — obskoczyli mnie 
kołem koledzy, ci którzy już zdali.

— C hybam  zdał.
—Vivat — któryś krzyknął.
— A jak tam Franek?

. — Właśnie go pytają,, a idzie mu.
— C o ś  miał z literatury?
— Baca się wtrącał?
— A wizytator pytał cię co?
O dpow iedziałem  wszystkim jaiomś zagina -

twanym i urywanym stylem, alem się nie 'za­
trzymywał, bo mnie w ewnętrzny głos kierował 
tam, gdziem sobie uroczyście ślubował przed 
maturą pójść najpierw po jej złożeniu.

— Odzie idziesz? poczekaj — mówili.
— Muszę wyjść na chwilę, do .. na wodę

sodową, zaraz tu wrócę.
— Franek wychodzi! -  krzyknął przyjaciel 

; u drzwi czatujący.
. VSCy rzucili się do now odojrzał-go.

i  S  oobiegł swobodny, wesoły do naj-
A jami jóika.

izsziego k0»'- Mstrzyni, com jej winien wszyst-
Tam była JM ł z a w s z e  ^ bym ucznie^  j 

ko. Przecież b y k -  tu ran£)) gdym u Njej
przebrnąłem. Prze*.* - ię zcja j0) ^e wszystko
pędził chwn Kilka, gu_ }er)etv'a *e pomieszało 

się w tej mojej mizerni?) łepety
— nabrałem dziwnej o tuc*1/ ’ ., t

Alem się modlić nie za Czułem  . >
jak całe moje jestestw o woła słowami htanji.

.Dziękuję Ci Najłaskaw.sza Opiekunko 
będących w potrzebie, Pocieszyć*1. strapio­
nych, Wspomożenie Wiernych, Sto u**0 m;łdrosci, 
^óżo duchowa. Gwiazdo zaranna, D c^m,e z '°ty> 
Królowo Korony PolsKiej“. .

1 przypomniałem sobie moje tylokrotO® 
by, ponawiane na głos, na wołanie se rek ’1-2116 
naszego słodziutkiego katechety:

— Rycerzem będę Marji!
I nie zdołałem nic więcej z ust swych wy­

psnąć, jak tylko dwa słowa:
— Tak chce.....
I pokłoniłem się Jej tak nisko, tak śmiesznie, 

*em zaraz wspom niał na te robotnice Rusinki 
com je z sąsiedniego dw oru widział raz w nie 
9żielę bijące tu pokłony.

Dłużej już w kościele być nie mogłem. 
Coś mnie pędziło, gnało, parło w świat, coś 
Wielkiego przedemną... — Co? — czy ja sam 
''dem? Coś nieokreślonego., szczęście., a może 
'hoje nerwy, wyobraźnia, gorączka. Tak... Pra­
gnienie mam... Ależ na to  jest sposób! Niedaleko 
^o d a  sodowa, a ciastek w sunę przytem pięć 
°drazu. Przecieżem zdał, a jak jeszcze elegant— 
'•branie mi ojciec sp ra w i , to sobie pójdę do 
cUkierni, jak pan... Eee — nie — tam profe­
sorzy chodzą — nie wypadałoby — tak odrazu 

na warjata...
— Drugi dodatek nadzwyczajny „Naprzodu"
— Co? — drugi? Naprzodu? Tego nie 

c?ytuję... Ale coś się stać musiało, kiedy nad­
zwyczajny dodatek i to drugi? Kupię >Kurjerka*.

Jest Kurjer? — pytam w budce inwalidy.
— Niema i dziś chyba nie będżie.
— A jakie są gazety ?
— Tylko „Naprzód*.
Namyślałem się. W ziąć—nie wziąć.... Pa­

ł ę t a ł e m  przestrogi katechety... Ale cóż kie- 
nie ma innej? — a tu nagłówek głosi strasz 

e rzeczy: „Walki na ulicach Warszawy"...
Kupiłem. Przystanąłem., Czytam. Oczom 

le wierzę.
„Wojska Piłsudskiego. Wojske rządowe*.
Myśl biegnie za myślą, jak szalone...

^  Piłsudski, k tórego profesor historji poró- 
u Jtywał z Kościuszką, podniósł bunt przeciw 

asnemu rządowi ?
| * Pisze „Naprzód", że wystąpił p rzeciw  kor 

pc]i i kradzieży...

Czyż już nie było innej drogi ?
I  przyszły mi na myśl w ywołujące wstrząs 

obrzydzenia postacie z historji polskiej, które 
tak wykułem do matury. Zborowski... Zebrzy­
dowski... Radziejowski i Opaliński... Lubomirski... 
Rzewuski i Potocki... Nie! To nie może byćl 
Piłsudski takim nie jest... nie powinien być...

Moje dumania przerwał ś p ie w , siyszar.y 
zdaleka," od ulicy Wałowej... „Nadejdzie jednak 
dzień zapłaty"... Czerwony sztandar śpiewają— 
sztandar rewolucji światowej — niepolska, nie- 
patrjotyczna to pieśń. Co ons ma w spólnego 
z Piłsudskim? Ale nadchodzą... „Niech żyje Pił­
sudski!- „Precz z Witosem!" A więc nie prze­
ciw Prezydentowi wystąpił Piłsudski?

Ale to wszystko jakieś nielogiczne...
W głowie i sercu mi pociemniało to, co 

przedtem jasne było. Pierwszy raz odczułem 
ból patrjotyczny. Źle dzieje się w Ojczyźnie... 
Uczyniło mi się tak smutno, że nawet przypom ­
nienie O zdaniu matury nie m ogło  przedrzeć 
ponurejgchmury czarnych myśli f

Dojrzały zacząłem być... bólem, co mi serce 
sza rp a ł... Maturus.

Robert Ryd\.

jednostki. A ktualne zagadnienia rów now agi w^adz, 
reform y ordynacji wyborczej oraz praw  o b y w ate l­
skich omawia nader interesująco autor artyku łu  »U 
fundam entów  Rzeczypospolitej.* Ks. D r .  A. M ar­
chew ka ujmuje treściw ie a przejrzyście podstaw y 
praw a m ałżeńskiego wśród chrześcijan N astępny  a r ­
ty k u ł zapoznaje czytelnika z h is to rją , organizacją 
i p racą T ow arzystw a św. W incentego a Paulo . P . 
K arol Górski drukuje d rugą część szkicu o „W o ły ­
niu współczesnym" , a mianowicie o stosunkach go­
spodarczych, politycznych i religijnych. K orespon­
dencje z W ilna i Pozuania w ypełniają resztę zeszytu .

A dres R edakcji i A dm inistracji „P rądu": W a r ­
szawa, K rakow skie Przedm ieście L . 7. m. 15. Cena 
pojedynczego num eru zł. 2. Roczna p rzedpłata  
w Polsce zł. 24, zagranicą 4 dolary. „P rąd" można 
nabyć w „K sięgarn i K rakow sk ie j'1 w K rakow ie, ul 
św . Tomasza 35.

Ś W i A T  J E S T  P I Ę K N Y . . .

K o ch an em u  P anu  Franc. M azurkiew iczow i,
Św iat je s t  piękny... przez B oga z nicości stw orzony— 
Z mgieł ciemnych zajaśniały gw iazdy i księżyce 
I  słońce wytoczyło swój rydw an złocony,
O blew ając ciepłotą skrzepłe ziemi lice...
Sine w ody jeziorne, groźne oceany.
P oruszyły swe tw ory żywe i radosne,
W ielbiąc potęgę S tw órcy i P ana  nad pany,
Bo czują w koło siebie powa życia wiosnę...

Św iat je s t piękny... radośnie szemrzą ciemne bory, 
Brzm ią tysiączne sk rzyd la te  chóry i kapele — 
P ieśń  potęgi hen płynie w niebieskie przestw ory  
I  tam  przed M ajestatem  wszechżycia się ściele...

Św iąt je s t piękny, ćźafowńy! te  łąki tęczóWe,
P ełne upojnej woni, rozkoszy, zachw ytu 
Uczą nas Ciebie w ielb ić— kornie chylić  głow ę 
P rzed Tobą W ielki Boże i Panie W szechby tu  !

Św iat je s t piękny , lecz odczuć trzeba piękność jego, 
T rzeba umieć nań patrzeć, ukochać go trzeba...
Bo z pośród nas n iejeden pragnie grobow ego 
Cienia, gdyż brakło mu dla dzieci codziennego chleba. 
W ówczas w duszy bunt jak iś  odzywa się srog i — 
P ły n ą  słowa złorzeczeń, przekleństw a i skarg i... 
Nędzarz rzuca swój łachman popod św iata nogi 
Mówiąc, że św iat trucizną jego  zwilżył w argi!...

A jednak św iat je s t  piękny! P iękny  ja k  sen z ło ty , 
,Jeno ladzie, co na nim żyją, są  bez duszy —

2 * bez se rca—jak  owe grobow e isto ty  —
Co 0 północy w śród cm entarnej głuszy...

I  m ężssom przygniata  czarna, ciężka dola—
T ak nieraz sieroco na tyra Bożym św iecie...
Wówc- ,,as szeptem  : N iech będzie Panie Tw oja wola, 
P ragnę z 'T A  bo św iat p iękny je st napraw dę przecie!

• U

R U C H  W Y D A W N 1 C Z  X"
„Prąd". Świeżo opuścił prasę czervv’̂ °^Y ze­

szyt » P rą d u “ (Nr. 6), zasłużonego miesięezŁ': bu ititlk  
ligencji chrześcijańsko-społecznej , pośw ięcone^*5' 
gadnieniom  relig ijnym , narodow ym  i społecznym .' — ' 
W stępny  artyku ł pod tytułem  „U pregu  w zm aga.*^ 
wskazuje na w ielkie zadania, jak ie  po rokoszu s to - '  
ją  przed inteligencją katolicką. D alej znajdujem y 
artyku ł K s. P rof. Al. W óycickiego pod ty t. »O bo­
wiązki społeczne, w k tórym  znany uczony i działacz 
społeczny, wskazuje na konieczność poznania obo­
wiązków społecznych i w tym  celu jasno i g ru n to ­
wnie przedstaw ią budow ę społeczeństwa, obowiązki 
jednostek  oraz grup społecznych wobec społeczeń­
stw a i naodw rót, obowiązki społeczeństw a względem

' robie Żołnierza Nieznanego.
C zarną trum nę dęb. owf> złoży H do ziemi’ . 4 ,
Lecz ziemia je s t  p r. ' el rzy 9ta ,a rulnna Je9t 8zkłana 
I  zawsze patrzeć na n. łs ^ dzle krew Przelana 
Oczami czerwonemi.

I  nie ucichną u sta  przywa. ,on®
I  szumieć będą w w ichrach oJ,or^ g włe cm entarne, 
Aż w ychylim y do dna puhary  °  a '
K rw i niezmienionej w wino. . . . .

fo^ef Wroński.

Co tydzień niesie?
ZE ŚWIATA:

W k o n g r e s ie  e u c h a r y s ty c z n y m  
W  C h icago  wzięło udział 15 kardynałów  i 600 
tysięcy pielgrzym ów. N astępny  kongres euchary­
styczny  odbędzie się w stolicy A ustralji w Sydney 
w roku 1928.

We F rancji trw a przesilenie gabinetow e. 
G dy nie m ógł utwOFzyć rządu nowego B riand , pro - 
bow ał H errio t, gdy  ten złożył misję, podjął się je j
znowu m istrz kompromisów B riand  i osiągnął rezu lta t

w  N i e m c z e c h  odbyło się w ubiegłą p ię­
dzi ele glosowanie powszechne (plebiscyt) w spraw ię

wywłaszczenia P * u u j ą ^ ....  Ł
U praw nionych było do głosowania 3 9 %  miljona w y­
borców. W edług  konstytucji potrzeba było połowy 
głosów. Za wywłaszczeniem padło jednak  tylko 1 4 1/ ,  
m iljona głosów. W obec tego w niosek lew icy o w y­
właszczenie upadł.

W P o rtu g a lji niedługo nowy rząd cieszył 
się władzą, bo generał Costa nie uznał dokonanego 
przewrotu i w kroczył na czele 13 .000  ludzi do L iz  
bony —- sto licy  P o rtugalji i zm usił wywrotowców 
do ustąpienia. — K pią  z Portugalji, że powinna 
uchwalić pocUtek °ó  zamachów stanu, co p rzyspo­
rzyłoby kasie .rządowej pieniędzy na koszta nowych 
zamachów.

P rzed  przyjazdem  prezydenta T urcji Kerna- 
la P aszy  do S m yrny  w ykryto tam  spisek, w k tó ry  
wm ieszany je s t szereg osobistości zwolenników s ta ­
rego regim u i posłów z opozycji

K o n feren cja  p a ń stw  M ałej En°
te n ty  zakończyła się najzupełniejszem  porozum ie­
niem się wzajemnem.

W  związku z zajściami kom unistycznymi w P r a ­
dze ujawniło się, że w  C z e c h o s ło w a c ji jest 
bardzo silnie rozgałęziona organizacja faszystów . W oj­
sko i policja są podobno opanowane.

W C hinach  na tle  nieporozum ienia m iędzy 
gen. W u-P ej-F u  i Czang-Tso-Linem  doszło do z je­
dnoczenia rozbitych oddziałów kom unistycznych t. zw. 
armji narodowej, która od stro n y  północnej p o d s tą ­
piła pod P ek in  i grozi oblężeniem .

Z POLSKI:
P o s ie d z e n ie  s e jm u  otw orzył wicemar­

szałek tow. D aszyńsk i i oznajmił o zm ianach zaszłych 
w rządzie, o wniesienia przez rząd i wycofaniu u s ta ­
wy o zawieszeniu praiy obyw atelskich, dalej zawia­
dam ia, że rząd wystąpił z wnioskami o w y ­
cofanie szeregu ważnych ustaw, a mianowicie 
noweli o zaopatrzeniu em erytalnem  urzędników  i w oj­
skowych, , noweli o zaopatrzeniu em erytualem  m ini­
strów , noweli o upóśażeniu funkćjonaajuszy państw o­
wych, noweli do ustaw y o K rzyżu Z aśiS s i i 0 ordę- 
rze Polski Odrodzonej, noweli do ustaw y o wywóżl# 
ropy, dalej ustaw y przemysłowej, ustaw y o odpow ie­
dzialności skarbu  za przesyłki pocztowe. N astępnie 

wlcettlarsż&tek doniósł, że otrzym ał pismo od m ar­
szałka R ataja, zawierające jeg o  rezygnację z urzędu 
m arszałka Sejmu. W iększość Sejmu głosam i lew icy 
i P ia s ta  nie przyjęła rezygnacji m arszałka R ataja. 
Mimo to m arszałek R a ta j obstaje p rzy  rezygnacji.

M in iste r  s k a r b u  K lam er w ygłosił 
CXpOSĆ, które nic nowego nie wniosło do znanych  
już  poprzednio projektów , zamierzeń i kombinacji.

R ząd p rz  y s tą p ił  do r e o r g a n iz a c j i  
m in is te r s tw , w pierwszym rzędzie spraw  we 

v m ętrznych . Zniesiono również podsekre tarja t stanu 
w  m in isterstw ie pracy. M ają też być zniesione pod- 
sek r e ta r ja ty  w min. robót publicznych i r  eform roi - 
n y c lL ;
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M in istrem  ro ln ic tw a  prezydent R ze­
czypospolitej zam ianował dr. A leksandra R aczyńsk ie­
go, b. prezesa centrali odbudowy we Lwowie, zaw o­
dowego praw nika i rolnika. M inistrem  reform  
rolnych został dr. W itołd  S taniew icz, docent uni 
w ersy te tu  w W i'u ie . Obydwaj m inistrowie należą 
do obozów konserw atyw nych wielkich rolników , zbli­
żonych do m onarchistów.

Z okazji o b jęc ia  w ła d z y  p r z e z  
p r e z y d e n ta  M ościck iego^  opracowuje rząd 
pro jek t am nestji d la przestępców politycznych o ch a­
rak terze narodowym , a więc nie dla komunistów. 
Rząd kończy opracowywanie w ytycznych nowej po­
lityki wobec mniejszości narodow ych na kresach. 
Zam ierzenia rządu idą w kierunku uw zględnienia ośw ia­
tow ych i kulturalnych postulatów  ludności ukraińskiej 
i białoruskiej. P ro jek t rządow y nie przew iduje je d ­
nakże autonom ji tery torja lnej dla ziem kresow ych.

Dotychczasowy przeb ieg  rok ow ań  polsko- 
niem ieckich w Berlinie, w ydaje się być zadow a­
lającym  Można przypuszczać, że o ile nie pow sta­
ną nieprzew idziane trudności, to tra k ta t handlow y 
polsko-niem iecki podpisany zostanie w term inie 2 
m iesięcy ]

Zw iązek okoli w W arszaw ie nadesłałdo D ziel­
nicy M ałopolskiej zawiadomienie następującej treści: 

, ,W  tych dniach otrzym aliśm y oficjalny program  Z lo­
tu  Sokolego w P radze, k tó ry  to program  przew idu­
je  m iędzy innemi uroczystościam i, uroczystość ku czci 
reform atora religijnego Husa. Ze względu na reli- 
gijno-wyznaniowe znaczenie ty c h  uroczystości, Sokol 
stw o polskie szczerze i gorąco przyw iązane do reii- 
g iji katolickiej, udz>ału w nich brać ińe może. P o ­
nieważ zaś ścisłe rozgraniczenie udziału naszego w 
Zlocie od udziału w uroczystościach ku czci H usa 
nie je s t  możliwe, przeto z wielkim  żalem postanow i­
liśm y uczestnictwo nasze w Zlocie odwołać. O tem 
naszem pośtahowiBdiu pow iadom iliśm y Związek Sokol­
stw a Czeskiego1'.

Zdanie to  podziela Sokolstwo całej Polski,
D nia 19 czerwca br. zostałjzab ity  w G ródku,[po­

w iat Równo, W łodzim ierz O skiłko b dowódzca 
wojsk atam ana P etlu ry . Zam ordow any odg iyw ał 
w yb itną  rolę w ruchu politycznym , a jak o  taki s ta ł 
na czele „U kraińskiej narodow ej p a rtji11. Z am ordo­
wany skłaniał się ku  ugodzie polsko-ukraińskiej i w 
tym  duchu w ydaw ał na W ołyniu  tygodn ik  „D zw in11.

K a I i e ś Ł a n e .

Ż o k a zji im ien in  szeta W . P .
Racicy W ł a d y s ła w a  B r a c h a  Pracownicy 
Zakładów ceramicznych, Uroguerji i sklepu za 
pośrednictw em  naszej R edakcji kw otę 200  zł na 
O chronkę SS. F elic janek  na Grabówce.

N ależy podnieść z uznaniem, że jednak  mimo 
szerzonych haseł przew rotow ych stosunek między 
pracodaw cą a pracobiorcą może być u trzym any zu ­
pełnie przyjazny a naw et serdeczny, bo też i s ta ­
nowisko p. W ładysław a B racha jako  obyw atela j 
kupca, przem ysłow ca i pracodaw cy je s t beż żarzutri 
a w łaściwie może być na terenie Tarnow a staw iane 
praw ie za wzór. Musi się  tu  nadm ienić, że m inio­
nej zimy utrzym yw ał Szanowny Solenizant w czasie 
bezrobocia własnym  kosztem 10 dzieci — rodziców 
bezrobotnych.

KRONIKA.
NA J U B IL E S Z  200  rocznicy kanonizacji ŚW. 

Stan isław a K ostki, Patrona Polski a szczególnie 
Patrona Młodzieży Polskiej powstał pod protektora­
tem Ks. Kardynała Kakowskiego w W arszawie ko­
mitet, który organ;zuje uroczystości w stolicy, a miano­
wicie Zjazd katolicki 28, 28, 30 sierpnia br., obchody 
w połowie listopada i obchód ewentualnie z pielgrzymką 
do Rzymu w  dniu 31 grudnia br., jako w dn:u 
kanonizacji św. Stanisławawa.

To wielkie święto będziemy obchodzić nie tylko 
w naszej stolicy. Uroczystości odbędą się w całej 
Polsce a więc i w naszej diecezji.

ś  W 1ĘCEN IA K A P Ł A Ń S K IE .  W e wtorek 
w święto Ś w . Apostołów Piotra i Pawła, Najprzew. 
K s. Biskup Ordynarjusz udzieli święceń kapłańskich 
15 djakonom, klerykom IV  r. Seminaijum duchownego. 
Początek Święceń rozpocznie się o godzinie 7 rano 
w katedrze.

O D CZYT pt. „T A JEM N IC A  S Z C Z Ę Ś C IA “ 
■wygłosi w niedzielę 27 bm. o go d i. 11 w sali kina 
„Marzenie11 antor książki pod wyżej podanym tytułem  
Józef W atra-Przewłocki.

USTNY EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w i. 
GIMNAZJUM w Tarnowie odbył s ^  w  dniach od 
1 5 — 19 czerwca b. r. pod przewoĄajOI,wem j \ y p aua 
W izytatora P io tra  Passowicza E ^ a m i n  zdali wszyscy 
abiturjenci, a mianowicie;

W odd\. A: Ader N orbert;, B aran Ja n , D iu- 
tenfass Em il, E pste in  H enryk , F e ib e r C h tskel, F eld - 
baurn A leksander, G ac Józef, U rabezyński Ja n , H aber 
F erdynand , Gulles A rtur, Jp.rm uła Stanisław , Ja rosz  
Ja n , Jez io rek  W ładysław , Ju ra  Ju ljan , K alitow ski 
Czesław , K w iecień J a n  , M otyka Stefan , N eugasser 
Em il, O berleder F e lik s , P ietrzkiew icz Eugenjusz, P ię- 
koś Ja n , P rzetacznik  Józef, Szczepan Józef, Talaczek 
Stanisław , W iśniowski F ra n c isz ek , H erm an Józef, 
W e tte r  Ryszard.

W  ode j. ‘B: Apfelbaum A leksander, B iałota 
M ichał, B leichfeld H enryk , Bochenek W ładysław , 
Boczek W ilhelm , Czupryna M ieczysław, Bogacz S ta ­
nisław, D ydyński Mieczysław, D ygom ew icz W łady ­
sław, Hoilśinder W ilhelm , Iss le r L eib , Kołodziej Józef, 
K ropczyński W łodzim ierz, L eser Mojżesz, Ł ach  S ta ­
nisław, L asiak  W ładysław , Ł abno Ignacy, M ajcher 
Alojzy, M iduraj Józef, Misiaczek Franciszek, Mucha 
W ładysław , Schónw etter Abraham , Sroka Ja n , Sroka 
S tanisław , Świtek Tadeusz, W itkow ski Jan , Zaucha 
Jan .

, Z A K O Ń C Z E N IE  R O K U  W  S Z K O Ł A C H  
Ś R E D N IC H .  Rozporządzenie o zakończeniu roku 
szkolnego dnia 19 b. m. Jw szkołach średnich, nie­
dawno ogłoszone, odnosiło się tylko do kuratorjów  
łódzkiego, w arszaw skiego i kresow ych. N atom iast 
w całej M ałopolsce, a tem  samem w okr. krakowskim , 
nauka w szkołach średnich kończy się dnia 28 bm. 
rozdaniem  św iadectw .

WYSTA WA prac uczenie I  Som. naucz, żeńsk. 
im. Bł. K ingi odbyła się w dniach od 10 — 16 bm. 
w Tarnowie W ystaw ione b y ły  piękue okazy działu 
b ie iiźn iarstw a, haftu, koronkarstw a, rysunków  kroju 
bielizny, oraz robo ty  z rafi. R oboty  odznaczały się 
nietylko gustem , ale starannym  j doborem barw  i 
m aterjalów , oraz nadzw yczajną subtelnością w w yko­
naniu i należytym  kierunkiem  metodycznym. W ogóle 
w ystaw a swoim wysokim poziomem św iadczy chlubnie 
o wytężanej p racy  kierow nictw a i nauczycielki robót 
ręcznych kobiecych, pani K. Kocjanowej,

A. B
K o m is j a  d o  b a d a n i a  c e n , zwołana

przęg Zarząd m iasta na podstaw ie nowego rozporzą­
dzenia ininisterjalaego odbyła konsty tu jące posiedzenie 
we środę 23 fem. o godz 6 wieczorem w sali ra tu ­
szowej, w ybrała rzeczoznawców i naznaczyła pierwsze 
cennikowe posiedzenie na p iątek  25 bm. P rzew o ­
dniczący komisji p. Sokulski. Nowa ta  komisja ma 
obecnie już podstaw y praw ne działania, a każdy jej 
członek ma dalsze prawo pro testu  przeciw  uchwale 
ogólnej.

NA C W 1 C Z E N IA  powołani zostaną oficerowie 
rezerw y kat. A, C i D ur. 1895 na 8 tygodni, oficer iwi- 0 
rezerw y ur. w r. 1901 na 6 tygodni a podchorążoT 
rezerw y przeniesieni do rezerw y 30, X I. 19^24 r 
na 4 tygodnie, Term iny powołań i b lższe  d"^czegóły 
podają afisze.,

P O W Ó D Ź ,  k tó ra  w wielu oko i\cach  Polski 
poczyniła w czerwcu wielu szkody — nie ominęła 
okolic Tarnow a. Masy wody, jakie całą noc płynęły 
do W ąto k u  i do Białej nie m ógł*/ się w brzegach 
utrzym ać i w wielu miejscach pozalewały części 
niżej położone. W  samym Tarnowi e uc ierp ia ły  głównie 
ogrody warzywne przy ul. N adbrzeżnej Górnej, dalej 
zabudow anie gospodarcze m ły m  'Szancerów.

NA ZESZŁ O NIEDZIEL. ZBIÓRKĘ żalą się, 
iż od zbierających nie można s ię  było dowiedzieć, 
jakie tow arzystw o zb iera na kolonje w akacyjne, 
tem bardziej, że na 'tablicach p rz y  stołach nie było 
to  również uwidocznione. C zyżby  socjaliści już  tak  
w stydzili się swej organizacji* że drogą podstępną 
muszą na nią w ybierać?

P R O W A D Z O N O  U L IC Ą  K R A K O W S K Ą  
ze stacji w poniedziałek po południu znanego już z 
g rupy  poprzednio alresztowąnych obiecującego m ło­
dzieńca M arkusa K ona r. Grflnfelda, k tó ry  dowód 
swej w iny papiery  kom unistyczne niósł w ręce. I  po 
co to takioh wypuszczać przed zakończeniem śledztw a.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY 
PRACY. D nia 24  b. m. o godz. 4 po poł. podczas 
spuszczania się do studni na folw arku Rzędzin celem 
jej napraw y, odurzony gazami u topił się w studni 
uczeń ślusarski Rom an Łyczko, syn znanej rodziny 
z G rabów ki, w prak tyce u p. M ojka w Gum niskach. 
P róby szybkiego w ydobycia nieszczęśliwego chłopca 
ze studni okazały się niemożliwe wobec gazów, które 
każdem u spuszczającemu się do studni uniem ożliw iały 
poby t tamże. Dopiero zawezwana na pomoc kom en­
da straży pożarnej z Tarnow a w ysłała tam  strażaka 
z m aską przeciwgazową, lec* ten  w yoiągnął n ieste ty

już zimne zwłoki, nie dające się przyprow adzić do ży# 9
ZASNĄŁ TWARDO Jan  M adejski, bo z0*1 

żony troską o chleb i podróżą nocną z Gorlic, sM' 
p rzybył 17. b. m. za pracą koleją o g. 5 rano i 9 
w tej porze n ik t go do pracy przyjąć nie móg* 
wszedł do otw artej już sieni w R ynku 1. 11 i ta9 
ułożył się na schodach do snu, z którego zbudzw 
go jak ieś szmery. G dy się ock.iął zobaczył nad 
bą nachyloną postać dziewczyny, k tó ra  natychm ia3 
spieszuie się oddaliła. Po jej odejściu zorjen to # 9 
się za póiuo, bo przeglądając portfel, nie znal9'  
w nim już 25 złotych i dokumentów osobistych- 
D ziew czyna ta  podobno spała tej nocy u dozorczy9 
domu Rozalji Drwal.

CZT EtYŁES na ul. Sandom ierskiej w T9® 
nowie? Komuś bo w padło do głowy nazwać c z ^  
u licy Sem inaryjskiej od ogrodu Szkoły ogrodnic# 9 
w stronę strzelnicy wojskowej. Jeże li zaś ulica  ̂
ma wskazyw ać kierunek na Sandomierz, to  K rako# 
ską _ od m ostu kolejowego radzim y nazwać n. p. nl1 
cą Ż yw iecką a Lw ow ską od połowy n. p. ulicą M'3 
lecką. J e s t  też obok tej u licy nowa nazwą ulicy jn# 
niem nie sławnego poety Romanowskiego leCż Rón# 
now icza (?!;

KASI ARZE PRZED ROBOTĄ. p 0 póło1’
cy z dnia 22 na 23 b. m. przyłapała tu t. policja 9‘ 
plantach obok Sekcji U trzym ania K oleji Państ^. 
dwóch niebezpiecznych osobników, k tórzy  posiad ł 
przy sobie narzędzia do włamań kasowych i praw d9* 
podobnie zamierzali spróbow ać szczęścia na ka9‘( 
wspomnianej sekcji. Ptaszkow ie ci w ładają kilko# 9 
językam i. — posługiwali się wieloma nazw iska# 1 
zmyślonemi i należą niezawodnie do szajki międz/ 
narodow ych w łam ywaczy. Jed en  z nich nazywa 
Józef L igas, pochodzący z Tylm anow y (pow. N.Są9,> 
— drugi Audrzej N eupauer z N iedzicy (pow. N. T^rg) 
Ci sami usiłowali w nocy z 2 0  na 2 1  wła- * 3>( 
do sklepu konfekcji damskiej Saula Br- 
przy  ul. W ięziennej. Siedzą w ulu.

m / ffEa P°dbierał sa m o w o ln y  od
czasu ze składu Tanzera aż go r . ,  ,
śledziła. J e s t  nim W ilhelm v Ą A  b“ ' P° llCja• juim daberg.

'DYREKCJA I. cMMTj a ZJUM W TARŃ0
vV1£j zaw iadam ia, l35:

oc , W pisy ki. I*>*',zej odbędzie się w dn# 1̂
26 bm. R obota) od ? , _  6 po poł, i 27 (niedzi®1!

, 1 2  rano. N a le ży  przynieść m etrykę, o sta t9
św iadectw o a*kr,jne ; ś wja^ 0ct w-o szczepionej oif 
W pisy do kia s n _ VIII dla now o-w stępujących j 
tu t. Zakład „ z imjych Zakładów  dnia 29  b<t 
od 9 x 2  rano. Dla nowo w stępujących: T9  ̂
w stępna 3  ua g ry  j zabaw y 2  zł., na k o # 1®, 
ro d z ic ie lsk i (fundusz kolonji wakac) 2 0  zł. tfcznio^ 
tu te  jszego Zakładu w pisują się przy rozdaniu świade®

N c IV 4 3 0 /2 6 /2 .

OBWIESZCZENIE
Celem ostatecznego ustalenia miary i 5|?( 

sobu przerachowanta w<ładek oszczędność 
wych, złożonycii v Kasie Oszczędności 
Tarnowa, podlegających przerachowaniu na rhfL 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczyposp0 1 
Polskiej, z dnia 14 maja 1924, Nr. 42. p. ^  
Dz. U. R. P. zażądała wspom niana Kasa 
nowienia kuratora jako przedstawiciela wsz/. 
kich posiadaczy władek podlegających prZe™ 
chowaniu. j

Dla wysłuchania wierzycieli c > do za#, 
nowania kuratora i ewentualnego wyboru trz'® 
mężów zaufania jako przedstawicieli wierzyŁj 
dodać się mających kuratorowi, wyznacza ^ 
audjencję w tutejszym Sądzie okręgowym a 
dzień 30 lipca 1926 r. o godz 9-tej rano 'J ó 
Nr. 18 II. piętro, na którą wzywa się wy'#< 
nionyeh wyżej posiadaczy wkładek Kasy Oszc^ć 
ności miasta Tarnowa. ,

Vierzyciele winni wylegitymować si? 
audjencji książeczkami wkładkowemi. ...j 

Niejawienie się wierzycieli na audjencj1 1̂ 
będzie stanowiło przeszkody przy zam ian o ^ 3 
dla nich kuratora.

SĄD OKRĘGOWY, Oddział IV.
Tarnów, dnia 12 czerwca 1925.

Józef M azgaj ur. 1893 w Tarnowie uni9 
żnia zgubioną książkę wojskową wydaną P&0 
K . U. Tarnów.

M ojżesz Schiff unieważnia zgubione 
ty  wojskowe, wystawione przez P. K. U. T a r ^ jli 

Poszukuję posady w oźn ego , inkasent® y 
egzekutora od zaraz. Mam długoletnią Pra.-(fl
i referencje. Przyjmę również miejsce a d r t l i^ G i
tora domu za mieszkanie lub wynagrodzenie-
szenia przyjmuje Redakcja.

Nakładem Wydawnictwa „Naszego Głosu“. — W  drakami Ladwika Stymy w Tarnowie.


